
^jKrakowiac^ i Górale!'
Miłym akcentem zaWtasył si? 

»eso* na scenie operowej, rod o-_ 
piekuńczymi skrzydłami Teatru 
Muzycznego' mlodii“"śludeńci 'kVó'- 
kowskiej Akademii Muzycznej — 
Wydziału Wokalno - Aktorskiego 
przygotowali i wystawili „Cud 
mniemany, czyli Krakowiaków i 
Górali'’, wodewil według libretta 
Wojciecha Bogusławskiego, z mu­
zyką Jana Stefaniego.

Piękna i historyczna to pozycją! 
Niegdyś — na początku roku 1794 
— pobudzała d-ucha w narodzie, 
zachęcając aluzyjnymi śpiewkami i 
wierszami do patriotycznych cńót 
i czynów — w przededniu Kościu­
szkowskiego Powstania. Sporo tu 
ładnych melodii, polskich rytmów 
tanecznych (krakowiak, polonez), a 
po trosze i nigdy nie starzejącego
się humoru.

Słuchałem z przyjemnością mło­
dych, świeżych głosów że sceny; 
wykonawcy z zapałem i werwą 
kreowali aktorsko stee postacie, 
widowisko było barwne i ruchli­
we, a we fragmentach — zręcznie 
Utanecznione.

Trudno mi bawić się tu w prze­
powiednie, jak rozwiną się w 
przyszłości głosy i talenty młodych 
solistów, z kilkunastoosobowego ich 
grona pragnąłbym wszelako wy­
różnić — tak od strony prezento­
wanych materiałów wokalnych, jak 
i uzdolnień scenicznych- — przede 
wszystkim E. Drążek (Basia, so­
pran), B. Walczyk (Dorota — mły­
narka, sopran), K. Kożioła (Janek, 
baryton) i K. Skowronka (Miecho- 
dmuch-organista, bas). Zachęcał­
bym młodych śpiewaków, aby w 
przyszłości bardzo dbali o udżwię- 
cznienie brzmienia i wyrazistość 
dykcji w śpiewie.

Szczególnie cieszyć mogło su- 
mienne przygotowanie muzyczne,, 
nowej premiery, która nd pewno 
nie raz jeden powiną być poka­
zywana krakowskim widzobz.- a 

zwłaszcza młodzieży — aby posta­
cie Bogusławskiego i Stefaniego nie 
były dla. niej tylko suchymi naz­
wiskami z książkowych dziejów 
polskiej kultury.

JERZY PARZYNSKI

Krakowski Teatr Muzyczny — 
przy współpracy z Akademiyfflu- 
zyczną w Krakowie — „Krakowia­
cy i Górale”, libretto Wojciecha 
Bogusławskiego, muzyka Jana Ste­
faniego. Kierownictwo muzycinę 
— Rafał jSeleE^Trezyseria — Le­
szek Piskorz, choreograf — Tomasz 
Gołębiowski, scenografia — R. 
Melliwa. Premiera prasowa — 2f> 
czerwca 1932 r. /
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